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 Ali­cja, nie wi­dzia­łem jej od do­brych dwóch lat, lecz mimo pół­mro­ku roz­po­zna­ję ją bez tru­du. Nie ma dwóch ta­kich sa­mych klien­tek, jak to się mówi, ale ona na­praw­dę była inna. Za­wsze oniej my­śla­łem jako oklient­ce od­mien­nej od resz­ty, in­nej niż wszyst­kie, wy­my­ka­ją­cej sięsche­ma­tom obo­wią­zu­ją­cym wśród tych, któ­rzy mają ja­sno okre­ślo­ne zda­nie na te­mat tego, kim są ko­bie­ty ko­rzy­sta­ją­ce zpłat­nej mi­ło­ści.
 Jej roz­pusz­czo­ne wło­sy są dłuż­sze niż przed dwo­ma laty, nie wi­dzę do­kład­nie jej twa­rzy, je­stem jed­nak pew­ny, że ma sku­pio­ny wy­raz, czu­ję, że tu ite­raz dla niej nie ist­nie­je. Ubra­na jest pro­sto ikla­sycz­nie, wgru­by ciem­ny płaszcz zpo­sta­wio­nym wy­so­ko koł­nie­rzem, ofi­cer­ki, skó­rza­ne rę­ka­wicz­ki.
 Pa­mię­tam, że jej mąż był cho­ry iże to on chciał, by za­czę­ła się zkimś spo­ty­kać. Nie wy­obra­żam so­bie pod­ję­cia ta­kiej de­cy­zji. Wi­dy­wa­li­śmy sięraz wmie­sią­cu ibyły to spo­tka­nia peł­no­wy­mia­ro­we, nie cho­dzi­ło oza­spo­ko­je­nie jej żą­dzy, seks był ra­czej tłem. Po­świę­ci­łem spo­ro cza­su, aby ją po­znać, od­kryć, co lubi, by mo­gła od­czuć moje za­in­te­re­so­wa­nie. Ina­gle po kil­ku­na­stu mie­sią­cach prze­sta­ła dzwo­nić, do­sta­łem tyl­ko krót­kie­go uprzej­me­go ese­me­sa, że re­zy­gnu­je zmo­ich usług. Nie za­sta­na­wia­łem sięnad tym. Jej pra­wo. Nig­dy nie roz­my­ślam nad po­wo­da­mi, dla któ­rych re­zy­gnu­je ze mnie klient­ka.
 Ze zdzi­wie­niem od­kry­wam, że nadal pa­mię­tam imię jej pierw­sze­go psa, ty­tuł ulu­bio­nej książ­ki.
 Czu­ję, jak mój puls za­czy­na przy­spie­szać, dziw­ne, bo prze­cież nie była dla mnie ni­kim nad­zwy­czaj­nym, lu­bi­łem ją, po­do­ba­ła mi się, ale to wszyst­ko. Nic wię­cej. Nie było mię­dzy nami ero­tycz­ne­go transu, któ­ry cza­sa­mi ro­dzi sięmię­dzy mną aklient­ką, może lek­ka che­mia, lecz zpew­no­ściąnie było iskrze­nia.
 Te­raz, pa­trząc na jej pro­stą, ele­ganc­ką syl­wet­kę, wiem, że grób, przy któ­rym stoi, jest mo­gi­łą jej męża. Nie wiem, dla­cze­go tak ster­czę ipa­trzę na niąprzez dłu­gie mi­nu­ty, dla­cze­go nie idę wswo­jąstro­nę. Nie wiem, dla­cze­go pa­trze­nie na nią spra­wia mi przy­jem­ność itro­chę mi znią nie­swo­jo, jak­by była spa­czo­na. Czu­ję ro­sną­cą we mnie nie­zro­zu­mia­łą nie­cier­pli­wość, jak­bym na coś cze­kał. Wy­glą­da na zu­peł­nie po­grą­żo­ną wswo­ich my­ślach. Na ni­ko­go nie zwra­ca uwa­gi, wiem, że nie za­uwa­ży­ła­by mnie, na­wet gdy­bym pod­szedł bli­żej.
 W koń­cu od­wra­ca się iod­cho­dzi.
 Idęza nią, prze­cho­dzę obok gro­bu, przy któ­rym spę­dzi­ła tyle cza­su, ite­raz jużje­stem pew­ny, że to grób jej męża. Nig­dy go nie wi­dzia­łem, ale wpa­mię­ci od­naj­du­ję jego imię, data śmier­ci na czar­nym mar­mu­rze mówi mi,że umarł pół­to­ra roku temu.
 Nie wiem, dla­cze­go za nią po­dą­żam, dla­cze­go ją śle­dzę. Czu­jęsięjak ja­kiś psy­cho­pa­ta, roz­śmie­sza mnie to po­czu­cie.
 Wy­cho­dzi­my zcmen­ta­rza, stra­ga­nia­rze wciąż trwa­ją na swo­ich sta­no­wi­skach, wy­prze­dzam ją iod­wra­cam siętak, że na mnie wpa­da. Jest za­sko­czo­na, gdy mnie roz­po­zna­je, ja uda­ję rów­nie za­sko­czo­ne­go.
 ALI­CJA
 Gdy­by ktoś za­py­tał mnie, kim był dla mnie Adam, nie po­tra­fi­ła­bym po­wie­dzieć. Je­dy­nym męż­czy­zną, zktó­rym by­łam, oprócz Ro­ber­ta. Męż­czy­zną, zktó­rym przez dłu­gi czas zdra­dza­łam Ro­ber­ta. Ode­rwa­niem od rze­czy­wi­sto­ści, za­tra­ce­niem się wfi­zycz­no­ści.
 Zu­peł­nie onim za­po­mnia­łam, wy­par­łam zpa­mię­ci, wy­da­je mi się,że nie my­śla­łam onim od na­szej ostat­niej roz­mo­wy.
 –Ali­cja?
 Jego głos wy­ry­wa mnie zza­pa­trze­nia.
 ADAM
 Naj­pierw przez dłu­gą chwi­lę tyl­ko pa­trzy. Uno­si dłoń, przy­kry­wa­jąc usta, co za dziw­nie dzie­cin­ny gest. Wiem, że mnie po­zna­ła, nie może mnie nie po­znać, jed­nak tyl­ko pa­trzy, ztądło­nią za­kry­wa­ją­cą jej usta. Mija mo­ment, dru­gi, ko­lej­ny raz wy­ma­wiam jej imię.
 Czas zwal­nia, pa­trzę, jak zdej­mu­je rę­ka­wicz­kę, wy­cią­ga rękę wmoją stro­nę, uśmie­cha się do mnie ła­god­nym uśmie­chem ina­sze pal­ce do­ty­ka­ją się, jej są rów­nie chłod­ne, jak moje.
 Wy­pusz­czam zpłuc od­dech, na­wet nie za­uwa­ży­łem, że go wstrzy­ma­łem. Je­stem zbyt zmie­sza­ny, żeby ry­zy­ko­wać ode­zwa­nie się, nie chcę, by od­kry­ła moje spe­sze­nie.
 Skrę­po­wa­nie, nie­po­rad­ne sło­wa, wkoń­cu ra­tu­nek, gdy py­tam, czy nie chcia­ła­by na­pić się cze­goś cie­płe­go, aona od­po­wia­da,że zprzy­jem­no­ścią.
 Wiem, że ka­wiar­nia jest nie­opo­dal. Roz­ma­wia­my, co chwi­lę spo­glą­da wmoją stro­nę, lecz jej wzrok nie za­trzy­mu­je sięna mnie dłu­żej niż kil­ka se­kund. Sta­ram sięza­ma­sko­wać swo­je na­iw­ne pod­nie­ce­nie, nie­zro­zu­mia­łą, peł­ną za­że­no­wa­nia ra­dość ztego, że ją wi­dzę, że mnie nie zi­gno­ro­wa­ła, że chce ze mną roz­ma­wiać.
 Wcho­dzi­my do za­tło­czo­nej ka­fej­ki. Nie je­stem pe­wien, czy wnę­trze sty­li­zo­wa­ne jest na sta­re, czy po pro­stu ta­kie jest, nie­mal wy­czu­wam wpo­wie­trzu za­pach ku­rzu, sto­li­ki ikrze­sła są star­sze ode mnie, szy­deł­ko­wa­ne ob­ru­sy po­żół­kły od upły­wu lat albo ty­to­niu, ze ścian ar­ty­stycz­nie od­sta­je ta­pe­ta. Tyl­ko je­den sto­lik jest wol­ny, idzie­my wjego stro­nę.
 Sia­dam na krze­śle, któ­re chy­bo­cze siępod moim cię­ża­rem, wy­da­jąc zsie­bie ostrze­gaw­czy jęk, re­zy­gnu­ję znie­go iza­mie­niam na inne, tyl­ko nie­co bar­dziej sta­bil­ne. Ali­cja zdej­mu­je płaszcz irę­ka­wicz­ki, jest szczu­plej­sza niż przed dwo­ma laty, na­wet jej dło­nie wy­da­ją mi się drob­niej­sze, choć to nie­moż­li­we, że­bym pa­mię­tał roz­miar jej dło­ni, więc pew­nie mi się zda­je. Szczu­płość nie jest je­dy­nym śla­dem, jaki po­zo­sta­wi­ła na niej śmierć męża. Wy­da­je sięprze­peł­nio­na smut­kiem ibar­dzo, bar­dzo kru­cha.
 Za­ma­wiam go­rą­cą cze­ko­la­dę dla niej idla sie­bie. Zprzy­jem­no­ścią opla­tam zmar­z­nię­te dło­nie wo­kół go­rą­ce­go por­ce­la­no­we­go kub­ka, wdy­cham pa­ru­ją­cy lep­ki za­pach, nie­cier­pli­wość, amoże za­wsty­dze­nie spra­wia­ją, że zbyt szyb­ko pod­no­szę na­pój do ust. Łyk wrzą­ce­go słod­kie­go sma­ku iból opa­rze­nia. Klnę gło­śno, Ali­cja uśmie­cha się, mó­wiąc coś ochło­pię­cej za­chłan­no­ści.
 Prze­su­wa dło­nią po bla­cie sto­łu. Na pal­cu jej dło­ni lśni ob­rącz­ka. Chwi­lę mil­czy­my, wtle ci­cha smycz­ko­wa mu­zy­ka iszmer ka­wiar­ni peł­nej lu­dzi. Pyta, czy oglą­da­łem Ostat­nie­go Mo­hi­ka­ni­na, od­po­wia­dam, że lata temu, oka­zu­je się, że mu­zy­ka po­cho­dzi ztego fil­mu. Ina­gle, tak zwy­czaj­nie, dzię­ki mu­zy­ce wra­ca do nas za­po­mnia­na che­mia.
 Mija go­dzi­na, pod­czas któ­rej świa­do­mie uni­kam dwóch te­ma­tów. Wgło­wie cała masa py­tań, do sie­bie ido niej, nie za­da­ję żad­ne­go znich. Ona rów­nież nie na­wią­zu­je do for­my, jaką mia­ła na­sza zna­jo­mość, nie wspo­mi­na też omężu. Cie­szę się, gdy raz po raz do­strze­gam na jej twa­rzy ja­sny uśmiech.
 Pa­trzę na nią inie wiem dla­cze­go, ale wiem, że jej chcę. Wsu­mie wie­dzia­łem to już chy­ba wchwi­li, kie­dy zo­ba­czy­łem ją na cmen­ta­rzu. Je­stem też pew­ny, że jest to pierw­szy raz, kie­dy chcę jej na­praw­dę. Nig­dy wcze­śniej nie sku­pia­łem na niej ca­łej uwa­gi, te­raz je­stem wnią wsłu­cha­ny iza­pa­trzo­ny. Za­uwa­żam małe nie­zna­ne mi ge­sty, któ­re kie­dyś zpew­no­ścią by mi umknę­ły, za­chłan­nie re­je­stru­ję każ­dą wy­wo­ła­ną mo­imi sło­wa­mi re­ak­cję, każ­de po­ru­sze­nie za­pi­su­ję wpa­mię­ci każ­de unie­sie­nie brwi iką­ci­ków ust, zmarsz­cze­nie czo­ła. Daw­niej do­strze­ga­łem oczy­wi­sto­ści, dziś zwra­cam uwa­gę na to, cze­go nie mówi, bar­dzo po­wo­li uczę się jej.
 Ona się mnie nie uczy, spo­glą­da, roz­ma­wia, od­da­je uśmie­chy, ona mnie nie chce. Jesz­cze nie te­raz, jed­nak je­stem pew­ny, że nie­ba­wem ze­chce, nie wiem dla­cze­go, ale je­stem tego pew­ny iztą ro­dzą­cą siępew­no­ścią moje wcze­śniej­sze drże­nie inie­zde­cy­do­wa­nie ustę­pu­ją, zu­peł­nie się roz­pły­wa­ją.
 Wiem, że dziś to za szyb­ko inie mam po­my­słu, jak na­mó­wićją na ko­lej­ne spo­tka­nie, jed­nak je­stem pew­ny, że coś wy­my­ślę. Wmo­men­cie gdy ta myśl prze­cho­dzi mi przez gło­wę, ona mówi:
 –Dzię­ku­ję. Uko­iłeś mnie tą roz­mo­wą, tak daw­no już zni­kim nor­mal­nie nie roz­ma­wia­łam, było mi to po­trzeb­ne, na­wet so­bie nie uświa­da­mia­łam, jak bar­dzo. Lu­dzie stro­nią od roz­mów ze mną, boją się, że jed­no ich nie­uważ­ne sło­wo spra­wi, iż za­nio­sę sięhi­ste­rycz­nym pła­czem. Imają ra­cję. Ale nie chcę otym mó­wić, chcę czuć siędo­brze ilek­ko.
 Wi­dzę, że chce się zbie­rać. Py­tam, czy po­zwo­li, abym od­wiózł ją do domu. Za­sta­na­wia się chwi­lę, wi­dzę, że chce po­wie­dzieć nie, lecz od­po­wia­da tak.
 ALI­CJA
 Chce mnie od­wieźć do domu. Za­ska­ku­je mnie tą pro­po­zy­cją. Pa­trzę na nie­go iza­sta­na­wiam się, jak mo­głam wy­ma­zać go zpa­mię­ci, spę­dzi­li­śmy ra­zem tyle chwil. Może nie bar­dzo waż­nych, po­dob­nych do sie­bie, ale przy­jem­nych. Chwil, któ­re za­le­cza­ły, po­zwa­la­ły mi od­dy­chać.
 Za­sta­na­wiam się, czy nadal jest tym, kim był, czy nadal sięsprze­da­je.
 Pa­trzę na nie­go izda­ję so­bie spra­wę, że jest mi po­trzeb­ny. Chcęmieć to już za sobą. Wiem, że kie­dyś będę mu­sia­ła to zro­bić ichy­ba wolęzro­bić to znim, któ­ry mnie zna, lecz nie na tyle, żeby wie­dzieć, kim je­stem; znim bę­dzie ła­twiej.
 My­śla­łam, że zro­bi pierw­szy krok, ale nie. Par­ku­je tuż przed moim do­mem, chcęgo za­pro­sić, chcę,by było już po wszyst­kim. Za dużo my­śli, za dużo mówi, jest zbyt ostroż­ny, chcę, by już mnie wziął, by już we mnie był. Ale czu­ję wso­bie we­wnętrz­ny opór. Przez pół go­dzi­ny roz­ma­wia­my wsty­gną­cym sa­mo­cho­dzie, nie pro­szę owłą­cze­nie ogrze­wa­nia, nie pro­po­nu­ję pój­ścia do mnie. Sły­szę jego sło­wa, od­po­wia­dam na nie, sta­ram się ro­bić wra­że­nie, że in­te­re­su­je mnie tyl­ko roz­mo­wa, nie słu­cham go jed­nak, rów­nie do­brze mógł­by mil­czeć. Czu­ję się jak skry­ta pod wodą albo jak wdziw­nym śnie, gu­bięsię wtym, cze­go chcę, wktó­rą stro­nępo­win­nam iść. Uda­ję chy­ba nie­wy­star­cza­ją­co do­brze.
 Jego dłoń do­ty­ka mo­jej twa­rzy.
 Je­den do­tyk iwszyst­ko się zmie­nia.
 Bez za­sta­no­wie­nia roz­pi­nam gu­zi­ki, je­den sięury­wa, zsu­wam spodnie zud. Jest chy­ba za­sko­czo­ny mojąre­ak­cją, pa­trzy na mnie iwi­dzę wjego oczach zdzi­wie­nie. Nie trwa to jed­nak dłu­go, szyb­ko za­czy­na szu­kać pre­zer­wa­ty­wy, mówi na głos, że na pew­no ma ja­kieś wsa­mo­cho­dzie. Mam czas na zdję­cie ko­za­ków iwy­do­by­cie nogi zjed­nej no­gaw­ki. Znaj­du­je to, cze­go szu­kał.
 Roz­kła­da fo­tel.
 I chwi­lępóź­niej jest we mnie.
 Rżnie mnie, in­a­czej nie moż­na tego na­zwać, ijest to do­kład­nie to, cze­go po­trze­bu­ję. Rżnie mnie moc­no, roz­cią­ga­jąc do gra­nic, da­jąc bo­le­sną roz­kosz.
 ADAM
 Nie wiem, dla­cze­go do­tkną­łem jej twa­rzy, nie my­śla­łem, co ro­bię, chcia­łem tyl­ko tego nie­win­ne­go do­ty­ku, może chcia­łem się do niej zbli­żyć, może po­czuć in­ten­syw­niej jej za­pach, któ­ry owie­wa mnie od kil­ku go­dzin.
 Wy­cią­gam ku niej dłoń, zu­peł­nie nie po­tra­fię po­wstrzy­mać tego od­ru­chu.
 Chcęjej, ale ogar­nia mnie chwi­la trzeź­wo­ści iwiem, co mu­szę zro­bić, że wła­ści­wą rze­cząjest po­wie­dze­nie jej, by­śmy prze­sta­li, bo gdy bę­dzie po wszyst­kim, gdy oprzy­tom­nie­je­my, nie bę­dzie mo­gła na sie­bie spoj­rzeć.
 Nie pla­no­wa­łem tego. Kie­dy skó­ra do­tknę­ła skó­ry, ocze­ki­wa­łem opo­ru, sprze­ci­wu, zde­cy­do­wa­ne­go nie.
 Se­rio, przy­się­gam, chcia­łem być kul­tu­ral­nym, umie­ją­cym się za­cho­wać męż­czy­zną. Wjed­nej chwi­li gra­tu­lu­ję so­bie dżen­tel­meń­skie­go za­cho­wa­nia, awdru­giej je­stem wniej.
 W sa­mo­cho­dzie, nie­mal kom­plet­nie ubra­ni, pod jej do­mem.
 Jesz­cze wcho­dząc wnią,my­ślę, że mimo wszyst­ko, mimo po­śpie­chu bę­dzie to ła­god­ne zbli­że­nie, lecz pa­trzę na nią iwi­dzę, że nie chce ła­god­no­ści.
 Czu­ję, jak sa­mo­chód buja się wrytm mo­ich pchnięć, czu­jęjej pal­ce za­ci­ska­ją­ce sięna mo­ich ra­mio­nach.
 Z da­le­ka do­cho­dzą do nas gło­sy. Wi­dzę, jak przy­tom­nie­je, na mo­ment za­sty­ga, ja za­sty­gam wraz znią, mówi, że­by­śmy po­szli do jej domu. Do­pro­wa­dza siędo po­rząd­ku.
 Za­my­ka­my za sobądrzwi, przy­ci­skam ją do nich. Od­naj­du­jęjej usta izno­wu od­kry­wam, że to nie czu­ło­ści chce.
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 Bie­rze mnie pod drzwia­mi, na sto­ją­co, no­ga­mi opla­tamgo wpa­sie. Za­czy­na spo­koj­nie, zbyt spo­koj­nie, lecz przy­śpie­sza, moje cia­ło od­bi­ja sięod drew­na drzwi, od­po­wia­da­jąc na każ­de jego pchnię­cie.
 ADAM
 Ago­nia. Ból od­ro­cze­nia. Mu­szę się za­trzy­mać, nie chcę tego, ale po­trze­bu­ję jesz­cze mi­nu­ty, jesz­cze nie chcę dojść. Osu­wam się wraz znią na pod­ło­gę, nie wy­cho­dząc zniej, zdej­mu­ję jej płaszcz, roz­pi­nam bluz­kę, szar­pię do góry sta­nik. Jest ciem­no, jej cia­ło oświe­tla­ją tyl­ko smu­gi świa­tła la­tar­ni wpa­da­ją­ce przez okno, efekt jest pięk­ny.
 Zno­wu chcę jej warg, od­wra­ca gło­wę, uchy­la się od po­ca­łun­ku.
 Czu­jęjej znie­cier­pli­wie­nie, nic nie mówi, nie po­ga­nia mnie, ale wy­raź­nie roz­po­zna­ję nie­za­do­wo­le­nie wmo­wie jej ge­stów icia­ła.
 Na­pie­ram, wzmac­niam ru­chy.
 ALI­CJA
 Zno­wu za­czy­na mnie rżnąć. Jak do­brze czuć jego pul­su­ją­cy, su­wa­ją­cy się we mnie czło­nek. Jak do­brze.
 Nie wiem, czy jest we mnie wię­cej po­czu­cia winy, czy de­spe­ra­cji. By­łam pew­na, że seks będę upra­wia­ła tyl­ko we wspo­mnie­niach, ate­raz je­stem tu, pod nim ichcę wię­cej iwię­cej…
 ADAM
 Jej pa­znok­cie dra­piąpar­kiet, na­sze cia­ła zkaż­dym ude­rze­niem mo­ich bio­der prze­su­wa­ją się okil­ka cen­ty­me­trów wstro­nędru­gie­go koń­ca przed­po­ko­ju. Wi­dzę, jak szyb­ko od­dy­cha przez roz­chy­lo­ne usta, po­do­ba mi sięta szyb­kość jej od­de­chu, po­do­ba­jąmi sięjej oczy szczel­nie za­ci­śnię­te wroz­ko­szy.
 Jej cia­ło sięuno­si, jej usta od­naj­du­ją moje ra­mię, chwi­lę póź­niej czu­ję twar­dy chwyt zę­bów. Czu­ję, jak się we mnie wgry­za. Czu­jęjej spa­zmy, wsłu­chu­ję się wnie, wsłu­chu­ję się wjej cia­ło. Gry­zie mnie moc­niej, spa­zmy przy­bie­ra­jąna sile. Iwiem, że ija mogę sięza­tra­cić.
 Od­de­chy sięwy­rów­nu­ją. Za­wie­sze­nie, ci­sza. Skrę­po­wa­nie.
 Wsta­ję, nie chcę iść do ła­zien­ki, szyb­ko zdej­mu­ję zsie­bie kon­dom iwkła­dam go do kie­sze­ni kurt­ki. Sły­szę, jak Ali­cja też do­pro­wa­dza się do po­rząd­ku.
 Przez mo­ment za­sta­na­wiam się,czy bę­dzie chcia­ła mi za­pła­cić. Oby nie. Nie chcę, by na­wet myśl otym prze­szła jej przez gło­wę. 
 At­mos­fe­ra sty­gnie. Nie pro­si mnie, abym zo­stał dłu­żej, ja też tego nie ocze­ku­ję. Po­wo­li się wy­co­fu­ję. Mó­wię, że je­śli kie­dyś bę­dzie mia­ła ocho­tę, to niech dzwo­ni, będę do jej dys­po­zy­cji.
 Zda­nie to chy­ba brzmi dwu­znacz­nie, zu­peł­nie nie tak, jak chcia­łem, jak­bym ofe­ro­wał jej moje pro­fe­sjo­nal­ne usłu­gi, za­czy­nam wy­ja­śniać, po­wstrzy­mu­je mnie jed­nak, pod­cho­dzi bli­żej, choć nie za bli­sko, uśmie­cha się.
 –Nie mu­sisz tłu­ma­czyć, wiem, co mia­łeś na my­śli. Za­dzwo­nię, na pew­no za­dzwo­nię.
 Wy­cho­dzę.
 Nie je­stem pew­ny, czy za­dzwo­ni, jed­nak mam na­dzie­ję,że tak. Nie wiem, skąd bie­rze sięta na­dzie­ja, lecz nie mogę za­prze­czyć, że po­zo­sta­je we mnie. Wra­cam do domu, bio­ręprysz­nic.
 Czu­ję siędo­brze, je­stem za­do­wo­lo­ny, nie wiem dla­cze­go, ale sa­tys­fak­cja wy­peł­nia mnie, może na­wet roz­pie­ra.
 Za­sy­piam we wła­snym łóż­ku zksiąż­ką wdło­ni.
 ALI­CJA
 Nie mam wy­rzu­tów su­mie­nia. My­śla­łam, że będęmia­ła, ale nie mam. Leżę na ple­cach, pa­trzę wciem­ny su­fit iwma­wiam so­bie, że nie mam wy­rzu­tów su­mie­nia, że jest mi lżej.
 Przy­cho­dzi do mnie we śnie, wiem, że to tyl­ko sen, na­wet tam pa­mię­tam, że już go nie ma.
 Uśmie­cha się. Rani mnie ten uśmiech. Pod­cho­dzi do mnie. Je­ste­śmy sami, tyl­ko ja ion. Mówi coś, ale nie sły­szę, amoże nie pa­mię­tam jego słów. Ca­łu­je mnie, czu­ję mięk­kość ust ismak soli. Bu­dząmnie moje łzy. Lecz wiem, że po­mi­mo tych łez za­dzwo­niędo Ada­ma, bo nie chcę, lecz mu­szę na nowo na­uczyć się żyć.
 ADAM
 Na­stęp­ny dzień. Dwu­go­dzin­na se­sja zklient­ką, któ­ra jest mi zu­peł­nie obo­jęt­na, nie pod­nie­ca mnie nażad­nym po­zio­mie, ztru­dem po­świę­cam jej uwa­gę, ale roz­ma­wiam znią, by nie pa­mię­tać cią­gle oAli­cji. Tyle że moje my­śli itak co chwi­lęwy­my­ka­ją się wob­sza­ry zwią­za­ne ztam­tą, co chwi­lę za­sta­na­wiam się, czym było dla niej na­sze spo­tka­nie, czy po wszyst­kim za­ją­łem choć tro­chę jej my­śli.
 Wie­czo­rem nie po­tra­fię się uspo­ko­ić, nie mogę za­pa­no­wać nad pęcz­nie­ją­cym znie­cier­pli­wio­nym po­iry­to­wa­niem. Jed­no przy­pad­ko­we spo­tka­nie, aja czu­ję sięspę­ta­ny. Opę­ta­ny.
 Ali­cja wy­par­ła zmo­ich my­śli Ilo­nę.
 W Ali­cji, mimo że ją znam, od­na­la­złem coś od­mien­ne­go, nie­spo­dzie­wa­ne­go, nie wiem, co to jest. Tyl­ko na niąspoj­rza­łem, awi­dok jej zmar­z­nię­tej syl­wet­ki obu­dził we mnie emo­cje, októ­rych daw­no już za­po­mnia­łem, do któ­rych, jak są­dzi­łem, nie je­stem już zdol­ny. Iświa­do­mość tego mnie draż­ni.
 Ko­lej­ny dzień, ko­lej­na klient­ka. Tym ra­zem idzie mi le­piej, Na­ta­lia jest es­te­tycz­nie bar­dzo sty­mu­lu­ją­ca. Niby to nic, ale po­zwa­la mi bar­dziej się na niej sku­pić.
 Jest jed­ną zmo­ich młod­szych inaj­mniej re­gu­lar­nych klien­tek. To do­pie­ro nasz może pią­ty raz. Po raz pierw­szy spo­tka­li­śmy sięja­kieś dwa lata temu.
 Jest utrzy­man­ką star­sze­go od niej opo­nad dwa­dzie­ścia lat Ame­ry­ka­ni­na, moc­no, jak mówi, oty­łe­go, za to bar­dzo bo­ga­te­go. Nie roz­ma­wia­li­śmy dużo, ale kil­ka zdań, któ­re za­mie­ni­li­śmy, do­wo­dzi­ło, że jest in­te­li­gent­na i– co mnie za­sko­czy­ło– do­brze wy­kształ­co­na. Wsu­mie nie wiem, czy zdo­by­ła wy­kształ­ce­nie jesz­cze za­nim po­zna­ła swo­je­go part­ne­ra, czy to może on wy­do­był ją, zu­peł­nie nie­okrze­sa­ną, zja­kichś do­łów spo­łecz­nych iza­dbał ojej edu­ka­cję. Cho­ciaż za­zwy­czaj wy­kształ­ce­nie nie jest tym, co naj­bar­dziej ob­cho­dzi spon­so­ra, gdy spo­ty­ka się zdziew­czy­ną. Tak czy in­a­czej, nie jest ona ty­po­wą utrzy­man­ką zmó­zgiem wtył­ku.
 Po­nie­waż pra­cu­jęzwy­kle na „noc­ną zmia­nę”, wra­cam do domu póź­no irzad­ko za­sy­piam przed czwar­tą rano, nie lu­bię spo­ty­kać się zklient­ka­mi za dnia, bo je­stem za bar­dzo roz­bi­ty. Mimo to na po­po­łu­dnio­we spo­tka­nie znią się zga­dzam.
 Na­ta­lia na­le­ży do gro­na ko­biet po­wścią­gli­wych war­ty­ku­ło­wa­niu swo­ich po­trzeb.
 Szcze­rze mó­wiąc, nie ro­zu­miem, dla­cze­go więk­szość osób ma kło­po­ty znada­niem imion swo­im pra­gnie­niom. Jed­no czy dwa zbli­że­nia na­wet mnie nie wy­star­cza­ją na do­kład­ne okre­śle­nie ocze­ki­wań klient­ki, jed­nak wie­dząc tych kil­ka rze­czy oży­ciu Na­ta­lii, do­my­ślam się, że zwy­czaj­nie pra­gnie męż­czy­zny, któ­ry na sam jej wi­dok do­sta­nie wzwo­du jak su­per­gwiaz­da por­no uszczy­tu ka­rie­ry, ito bez żad­nej via­gry.
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